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Darmo 


otrzymuje „PRACĘ* ten, kto 
w ciągu jednego miesiąca będzie 
g najbliższą osobą z rodziny 
4 ruży na programie w Kinie 
„Nowości“, gdyż będąc prenu- 


merutorem „Pracy“ płaci za 
każdy bilet taniej o Mk. 60.— 
Wyłliczenie: 


2 osoby na 4 programy 8 biletów. 
-$ biletów taniej po Mk. 50— 
czyni Mk. 400. 

A zatęm Mk. 400— pozo- 
staje już na opłacenie „Pracy* 
na miesiąc przyszły. 
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Polityka polska. 


Przęd wyborami na Wileńszczyźnie. 


WILNO, 26 (wł) Wydany został 
nastepujacy dekret Naczelnego Dowód- 
ay Wojsk Litwy Srodkowej w przedmio- 
Bie polecenia opracowania nowej- ordy- 
nacji wyborczejj ustalenia terytorjum 
wybortzego. Ukazanie się ordynacji wy- 
borczęj jest spodziewane w pierwszej 


połowie przyszłego tygodnia. 


Wyjazd gea. Żeligowskiego. 


WILNO, 26. (wł) W związki z 
wyjazdem generała Żeligowskiego, ze 


strony ludności Wilna czynione są przy-. 


gotowania, celem manifestucyjnego po- 
Sognania. generała." W niedzielę przed 
południem uda się do generała zbiorowa 
oreganoa instytucji i stowarzyszeń wi- 
leńskich, z Radą Miejską na czele, celem 
wręczenia mu _ albumu EC 
draz wyrazów hołdu. -W dnin, wyjazdu 
generała spodziewane są wielkie mani- 


Testacje uliczne. 


Z Tymczasowej komisji 


Rzadzącej. 
(Generał Żeligowski o sytnacji na Wileń- 
szczyźnie). 

WILNO, 26. (PAT). Dnia 22 b. m. 
odhyło się posiedzenie tymczasowej ko- 
misji rządzącej, na którem gen. zeligow= 
ski, czyniąc krótki przegląd wypadków r. 
nb. i prac T. K. Rz. w tym okresie do- 
konanych, wskazał na znaczne i różno- 
rodne trudności, jakie musiały zostać 
przezwyciężone, i wyraził zadowolenie, 
że na wszystkich polach pracy T. K. Rz. 
i we wszystkich dziedzinach życia pu- 
blicznego daje się skonstatować znaczny 
postęp I poważne zmiany na lepsze. 

Zapoczątkowane odraza reformy 
społeczne, zarówno dotyczące kwestji 
robotniczej, jak i reformy rolnej, zostały 
posunięte znacznie naprzód. Dzięki temu 
oraz dziąki patjrotycznemu i obywatel- 
skiemu stanowisku klasy robotniczej Wi- 
leńszczyzny uniknęliśmz większych straj- 
ków. W dziedzinie stosunków narodowo- 
ściowych dają się zauważyć również do- 
datnie skutki. 

„Gospodarczy stan kraju zaczyna po- 
woli, lecz stale się podnągić i przycho- 
dziś do równowagi. Produkcją rolna, 
dzięki zakończeniu działań wojennych i 
urodzajowi tegorocznemu zwiększyła się 
wydatnie. Przemysł rozwija się pomyśl- 
nie, handel i rzemiosła nie cierpią na 
zastoju, 

3ą jednak dwie sprawy, na które 
nałeży zwrócić baczną uwagę i postarać 
się je pomyślnie uregulować. Są to: od- 
budowa zniszczonych gospodarstw i war- 


sztatów pracy oraz zabezpieczenie bytu” 


żdemobilizowanym oficerom i żołnierzom. 

Zadaniem, które winno skupić 
na sobie, uwagę równocześnie wszy- 
stkich władz i mieszkańców miej- 
scowych jest pomyślne i pozbawio- 
ne zbytnich, taró -doprowadzenie do 
sejmu w Wilnie i wypowiedzenie 
Się w nim ludności o swym przy- 
szłym bycie, 
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Tylio do srody włiłączni 
Niezwykłe ciekawe dzieje z życia obcokrajowców 


Dramat w 5-ciu aktach. Rzecz dzieje słę na tle pięknej 1 dzikiej natury Indji. 
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ratorów „Pracy“ taniej o Mk. 50.— oprócz niedziel i świąt. 


Z komisji konstytucyjnej 
(Skasowanie trzech ministerjów). 


WARSZAWA, 26. (PAT). -Na wezo- 
rajszem posiedzeniu sejmowej komisji 
konstytucyjnej rozpoczęła” sig dyskusja 
EPTO TSE Md projektem ustawy ore- 
kresie działania włada naczelnych. 
Ponieważ ośm pierwszych artyku- 
łów tego projektu załatwiono już pod- 
czas ferji letnich, przeto rozważano dziś 
artykuł 0, który określa liczbą minister- 
ów. 

Postanowiono utrzymać ministerja: 
spraw wewnętrznych, spraw zagranicz- 


nych, spraw wojskowych, skarbu, spra- 
wiedliwoścł, oświaty, rolnictwa oraz 
przemysłu i handlu. i 


Ministerjum kolei oraz ministerjom 
poczt i telegralów postanowiono złączyć 
w jedno ministerjam komunikacji. E 
Podobnież postanowiono złączyć wś 
jedno dwa ministerja: ochrony pracy i 
zdrowia publicznego. 

Ministerjam robót publicznych bę- 
dzie zniesione, a zakres jego działalno- 
ści przekazany będzie odpowiednim wy- 
działom innych ministerjów., 


Dalsze wyniki wyborów do 
rad miejskich. 


POZNAN, 26. (wł.) - Janowiec! 
Nar. Partja Rob. 4 msndały, 
lista kompromisowa 2 mandaty. 
Września: Har, Partja Rob. 
G mandatów, lista Mieszczan 8 
mandatów, lista urzędników i Inwa- 
lidów 3 mandaty, lista Niemców I 
żydow 1 mandat. 

Obrzycko: Wiadomość poprzed- 
nią sprostować . musimy © tyle, że 
na listę Kar. Partii Rob. i na 
kompromisową nie przypadło po 4 
mandaty, sle po 6 mandatów. 


spana. pórnoślącia. 
Czwarte posiedzenia konte- 


rencji gospodarczej. 


GENEWA, 26, (PAT) Od specjalne- ; 
go korespondenta Pat. — Polski minister | 
pełnomocny Targowski, delegat min, spr. | 
zagranicznych, który przybył wczoraj do | 
Genewy, wziął dzisiaj udział w posiedze- | 
niu konferencji górnośląskiej w charakte- | 
rze członka delegacji polskiej. | 
GENEWA, 36. (PAT) Od specjalnego 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 
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wik. 50, zwyczajne mk. 25 
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Ciekawe zdjęcia 
gięograficzne w 
9-ch ozęściach. 


korespondenta Pat.-—Na dzisiejszem czwar- 
tem posiedzenin konf rencji, ktore odbyło 
się pod przewodnictwem Calondera i trwa” 
ło od godz. 3 do 7, ustalono ostateczny 
regulamia prac konierencji, Regulamin 
ten przewiduje utworzenie 11 podkomisyj, 


z kiórych każda zajmie się jeduym:naga" © 


dnieniem, odpowiadającym poszczcgó!ny m 
punktom decyzji konferencji ambasado- 
TÓW. 

Komisje te są następujące: 1) drogo- 
wa, 2) finansowa, 3) pocztowo-telegrafi- 
czna, 4) wody i elekiryczności, 5) celna, 
6) dia spraw wsglowych i produktów gór- 
niczych, 7) komunikacyjne, 8) ubszpie- 
czeń społecznych, 9) syndykatów praco- * 
dawców i rracobiorców, 10) prawna i 
11) mniejsześci narodowych. 

Jedynie komisje prawna i dla spraw 
mniejszości narodowych będą obsadowały 
w Genewie. Posiedzenia innych komisyj 
będą się odbywały na QG. Słąsku, o ile 
zgodzą się na to miarodajne czynniki mię- 
dzyaojusznicze, w przeciwnym razie po- 
siedzania tych komisyj odbywać się będą 
w Gdańsku. Katds podkomisja będzie 
miala dwuch prezesów: polskiego I nie- 
mieckiego, którzy będą przewodniczyć na 
przemian. Językiem protokułów podkomi- 
syj będzie język francuski, Podkomisje rg- 
poczuą swe prace 9 grudnia, wyniki i-u 
mają być podane do wiadomości Calon= 
derowi do 15 stycznia 1923 r. Po otrzy” 
mania materjału od wszystkich podkumi- 
syj Calonder zwoła posiedzenie pełnomo= 
cników obu rządów do Genewy, gdzie na- 
stąpi ostateczne zredaguwanie tekstu kon- 
wencji oraz jej podpisanie. Na wniosek 
przewodniczącego delegacji polskiej pana 
Olszewskiego, rgodzono się, 1% tekst kon- 
wencji będzia napisauy w języku irancus= 
kim, 

Do rozstrzygnięcia trudniejszych kws- 
styj przewidziane jest przeprowadzenie 
ekspertyzy na miejscu. W razie potrzeby 
Calonder uda się sam na G. Sląsk, 


RZECZOZNAWCA do spraw GAZOWYCH. 


KATOWICE, 26-go (PAT) Komisja 
Międzysojusznicza powołała na rzeczo- 
znawcę do a 2 gazowych do rokowań 
gospodarczych połsko-niemieckich dyr. 
gazowni w Zabrzn p. Schultza, 


“Sonsacgina mowa Courron, 


Echa niedawnej przeszłości, 


PARYŻ, 26. (PAT; Lord Curzon w 
swej mowie politycznej, wygłoszonej w ikiga 
bie „Unitęd-tyards", wspomnial m ędzy 
innemi o wypadkach sierpniowych wojąw 


2 


polsko.boiszewickiej, przyczem powiedział 
co mastępbjer 

„Arwjom sowieckim nie udalo się w 
1920 eka zal: Polski, poniewat mocar- 
stwa dały de zrożumiania, że nie dopn- 
szcrą do spadku p.óstwa po'skiego, któ- 
re gtworzyty, i cə do istnienia. którego 
gizyjęły uz siebie zobowiazania". 

Temps”, omawiając powytsty ustęp 
mowy Cursous, pisze: Prawdą jest, 22 
Francja ive opuściła Polski w owych 
chwilach wielkiego niebszpieczeństwe, ale 
pocóż zmuszać nas do gprzypomimania o 
pamiętn=j deklaracji rządu angielskiego, 
wygłoszonej w libie gmina dnia 16 sier- 
pnia 1970 roku, komunigwiącej, £o rząd 
angielski szierowł do Polski notę, zresz- 
lą co do kió cj Francja nie byla wcale 
zapytywniia. Nota obwieszcza, że o ileby 
warunki pokojowe, sturmułowane przez 
sowiety, byty isiotnie takie, jakie zostaly 
poczne do wiadomości rząda angielski:= 
go, rząd angielsk? nie mógłby Interwenijo 
wać w walce miedzy Polscą a Rosja. Di- 
Jej „T:'mps* czyni aluzje do słów Cirzo: 
na o „jedności politycznej sprzymierzo- 
nych” i zapytuje, czy Frzncja w owych 
dniach siorpuiowych, zdaniem Curzona, 
outączyła się od sprzymierzonych? 


Słowa prawdy. 


LONDYN, 26 (PAT) „Morning 
Post" nazywa godnem ubolewania 
oświadczenie Curzona w sprawie 
inwazji bolszewiekiej na Polskę. 

Dzienniz uświadcza, że 
P.iękę uratowała Francja, 
nie zaś sumienie świata, 

Zadon rozumny Anglik nie może 
mieć nio do zarzucenia tym środ- 
kom ostrożności, jakie Francja bez- 
wąlpienia ma prawo przedsięwziąć, 
aby uniknąć powtórzenia okropnoś- 
ci 4914 r. Czyniąc aluzję do zwro- 
tu Curzona o jednolitości i solidar- 
ności między sojusznikami, dziennik 
pisze, że Curzon winienby o tem 
pamiętać przedewszystkem w za- 
kresie swej polityki w stosunku do 
Grecji, Dziennik wreszcie oświad- 
cza, że Anglja powinna dostarczyć 
Prancjt gwarancji przeciwko szja- 
wieniu się ponownemu  niebezpie- 
ozeństwa ze strony Niemieo. 


Wilhelm ale może mieć nadziej. 


LONDYN, 26. (PAT). Lord Curzon w 
mowie swej powiedział między innemi: 
Cokolwiek możnaby przypuszczać o tem, 
jak przyjęłyby Niemcy swego byłego 
cesarza na wypadek powrotu do kraju, 
należy oświadczyć, że groźbę czegoś po- 
dobnego można swobodnie zlekceważyć, 
albowiem mocarstwa działałyby zupeł- 
nie solidarnie, będąc zdecydowanymi do 
powrotu nie dopuścić, 


o o p o 
a a 
[OŻUTOJENIE SMIALA 
Fiasko rozbrojenia. 
(Anglja winna). 

PARYZ. 26. (Polpress). W tu- 
tejszych kołach politycznych bardzo 
wyraźnie twierdzą, że niepowodze- 
nie Konferencji Waszyngłońskiej, a 
to jest obecnie już uważane za fakt 
ustalony, jest wynikiem dwuznacznej 
polityki angielskiej. Anglja nieżwy- 
powiedziala się dotąd wyraźnie czy 
zrywa sojusz z Japonją. Jednocze- 
śnie Anglicy układają się z Amery- 
kanami, co do wspólnej akcji w kwe- 
stji Dalekiego Wschodu. Dotych- 
czasowy przebieg konferencji dowo- 
-dzi, iż wątpliwem jest azeby udało 
się osiągnąć polityczno-gospodarcze- 
zjednoczenie wszystkich najwięk- 
szych mocarstw świata, Już się za- 
zńaczają dwie grupy państw. A je- 
éli tak, to będzie istniała nadal kor- 
kurencja militarna. 
LONDYN, 26. (Polpress). Prasa 
prawicowa rozpoczęła energiczny atak 
przeciwko Lloyd Gegrgowi, krytykując 
vstro jego politykę wzgledem ncji i 
dominjów. 


Briand wyjechał: 
WASZYNGTON, 26 (PAT) Hav. 
Briand opuścił Waszyngton, żegna- 
ny na dworcu przez Hughesa, oraz 
dołegacją itrancuską. 
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laowo sanowola Wojskowa, 


ŁOWICZ, 26 (wł.) Wladze miejskie 
Łowicza wysłały do Warszawy telegram 
następujący: 

„Teror, gwałt dzieje się nad samo- 
rządem miejskim ze strony wojskowych! 
Zarządzający kinem woiskowem, poru- 
cznik Pelz, nie chce płacić słusznego i 
prawnego podatku miejskiego'od cywi!- 
nej publiezności, uczęszczającej do kina. 

Magistrat uprzedził, że przerwie 
prąd ze swej olektrowni, jeżeli nie wnie- 
sie należnych opłat. 

Nie otrzymawszy odpowiedzi, wczo- 
raj prąd przerwano do kina. Wtenczag 
kapitan Kafilowski sprowadził zbrojnych 
żołnierzy do elektrowni; obstawił clek- 
trownię wartą; postawił wewnątrz poste- 
runek, kazał żołnierzom użyć broni w 
stosunku do pracowników, siłą, teroru 1 

wałtem «zmusił do połączeniu prądu Z 
inem. 

Elektrownia w takich warunkach 
musi stanąć. 

Magistrat prosi o natychmiestowe 
umożliwienie puszczenia w ruch clektro- 
wni miejskiej, o wdrożeni* śledztwa, 
ukrócenie samowoli woj-xowych i uku- 
ranie winnych“. 

Burmistra (=) doktór Stanisławski, 
COUA M. © MARC AI 000TUWENE 

We wczorajszem ciągnieniu 
Miljonówki wygrana padła na ni- 


mer 188747, sprzedany w Tarnowie. 
TEORA 06 A 0 1 


Z giełdy warszawskiej. 
(Od wlasnego koresp.) 


Dis walut | dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe. 


Notowano: Dolary 3550. — 
Marri riem. a 12.05 
Franki iranc. 250. — 
Funty ang. 14250.— 
| cca) 


W sprawie kryzysu 
w. przemyśle, 


Wniosek nagły posłów 
s Klubu Narodowej Partji 
Robotniczej w sprawie prze- 
ciwdziałania kryzysowi w 
przemyśle. 


W ostatnich tygodniach jesteś- 
my świadkami nadzwyczaj groźnego 
zjawiska—zamykania większych i 
mniejszych fabryk, lub zmniejszania 
tygodnia pracy do trzech, a nawet 
do 2 dni w tygodniu, ekutkiom cze- 
go znalazło się już tysiące robot- 
ników bez pracy, a w najbliższej 
przyszłości ilość bezrobotnych wzroś- 
nie do zastraszających rozmiarów 
jeżeli zapowiedzi przemysłowców 
będą w całej pełni wykonywane. 
Mamy poważne podejrzenie, że w 
wielu wypadkach kryzys nio jest 
wywoływany zmiennómi warunkami 
waulutowemi, lecz jest zjawiskiem 
sztucznem, zmierzającem do obni- 
żenia płac. Zbliżająca się zima z 
jednej strony, a włelka drożyzna 
artykułów pierwszej potrzeby z dru- 
giej = stawia klasę pracującą w 
nad wyraz ciężkiem poiożeniu, na- 
wet wówczas jeżeli robotnik pracuje 
cały tydzień, przeto zmniejszenie 
tygodnia pracy, a co gorsza calko- 
wite pozbawienie zarobków, stawia 
klasę pracującą w położaniu bez 
wyjścia. 

Taki stan powaźnej ilości oby- 
wateli nie może być dla Rządu obo- 
jętny, ponieważ zakłóca on ogólny 
spokój i porządek w kraju. Jest 
najwyższy czas, sby Rząd zajął się 
poważnie sprawami gospodarczemi, 
które dotychczas > po macoszemu 
traktowano, i już dziś przedsięwziął 
odpowiednie kroki i przeciwdziała! 
rozpoczynającemu się kryzysowi. 
Należałoby przeto zbadać przyczyny 
zamykania fabryk, lub skracania 
tygodnia pracy, i w tych wypad- 


>P RAC A" — 27 Hatopada 1021 r. 


kach, gdzie przemysł rzeczywiście 
cierpi na brak kapitału, należy 
przyjść z pomocą kredytową, udzie- 
laną pod ścisłą kontrolą rządową. 
W wypadkach zaś złej woli ze stro- 
ny przemysłowców—wywrzeć odpo- 
wiedni nacisk w kierunku normal- 
nego prowadzenia tabryk. 

Wobevs powyższego podpisani 
wno*zą. Wysoki Sejm uchwalić raczy: 


n 


Kr 304 


Wzywa sią Rząd, aby 2) 
gdzie Vryzys wywołany j 
istotnie brakiem gotówki, 'poć 
spieszył z pomocą kredytową, 
udzielaną pod ścisłą kontrolą 
Rządu, > 

2) zaprowadził zarząd przy- 
musowy w przedsiębiorstwach 
w wypadkach złej woli ze strony 
przemysłowców. 


(a czego ocieka Sie „obałniczy Magistrat. w Hadri, 


Otrzymujemy następujący Komunikat: 

My, robotnicy z placów i magazy- 
nów miejskich, zwracamy się do Sz. Pana 
Redaktora z prośbą o umieszczenie, wy- 
rażonej w tych kilku zdaniach krzywdy, 
jaką nam swojem zachłannem partyjni- 
ctwem wyrządza Magistrat. Na wszelkie 
protesty i rezolucje, które były przesyła- 
ne Magistratowi przez Polski Związek 
Robotników Miejskich w sprawio wyda- 
lenia robotników, nie opartego na zasa- 
dzie procentowej, Magistrat nie dał żad- 
nej odpowiedzi. I zamiast załatwić ja- 
koś tę sprawę, uciekł się de pomocy policji 
I dziś t. j. w sobetę kazał laj powyrzicać ro- 
botników z magazysa przy ul. Ogrodowej X+ 35 
A PAG: węgiewego przy ul. Kezstantynowskiej 

9. 


Zapytujemy więc pana Komisarza 
Rządu, czy jest mu wiadomem, na jakiej 
zaswlzie pozwoliła sobie policja na 
dobny czyn. Odwołujemy się do posłów 
N. P. R., aby zajęli się naszą sprawą. 
Nie mamy znikąd poparcia, a Magistrat 
teroryzuje nas za to, że należymy do P. 
Z. 2. R. M. I teraz pod pretekstem rc- 
dukcji robotników usuwa 70 członków P. 
Z. Z. R. M., a na ich miejsce przysyła in- 
nych!!! Jednak nie możemy się na to 
zgodmić i żądamy rednkcji procentowej, 


« ma pieniędzy. 


a mianowicie: z P. Z. R. M. 65 proc. i s 
Klasowego Związku Robotników Niefa- 
chowych 85 proc. Przepracowaliśmy cà- 
ły tydzień o gładzie i chłodzie, przy- 
szła sobota, nasze żony oczekują z dzie= 
ćmi tygodniówki, a tu Magistrat wyrzuca 
nas przez policję! ani myśląc o zapłacie. 
Stare przysłowie polskie: „Syty głodnemu 
nigdy nie uwiercy*, sprawdza się najzu- 
łniej. Bo oto syci z Magistrackiegw 
lobu ojcowie PPS-u jeżdżą powozami 
na gumach. I nie tylko oni, ule nawet 
ich żony i służące jeżdżą powozamni na 
targ. Umią gsobie przeznaczać pensie 
150 tys. m. p. miesiącznie, ao nas an: 
raczą pomyśleć. I nia tylko, ġe nie dsl! 
nam tej tygodniówki, ale jeszcze mamy 
zaległości za miesiące: lipie, sierpień, 
wrzesień i październik, bo pixlobno nie- 
Oświadczamy jednak, ks 
w poniedziałek stajemy wszyscy do pra- 
ey jak jeden mąż i nie ustariniy, póki 
Msgistret nie załatwi redukcji procente- 
wej i wypłaty zalegiaści. 
Konczymy, przesyłając P. Relakte- 
rowi wyrazy głębukiego szacunku. 
Pokrzywdzeni Roholnicy z PoL Zw 
Zaw. Rob. Miej. 


zjaw l 


Wykrycie gniazda kompnistycznego. 


Zdemaskowanie anty państwowej działalności t. zw. Patronatu nad więźniami. 


W jednym s niedawnych arty- 
kułów „Pracy“ na temat gospodar- 
ki pepeosowskiego Magistratu poru- 
szyliśmy teź kwestję dość zagndko- 
wej i szkodliwej z punktu widzenia 
interesów państwowych działalności 
tak zw. Patronatu nad więfaiami. 
Artyku! nasz wywoła! wściekłe uja- 
danie suchotniczego „Łodzianina”, 
nie wiedzącego sam, jak się ma, 
oraz zgodny wtór jego przyrodnie- 
go braciszka semickiego pana Sach- 
sowego „Głosu Polski“. 

Rzeczywistość przeszła wszakże 
najdalej idące doraysły i podejrze- 


nia, gdyż oto, jak dowiadujom; się 
w noty z dnia 25 na 26 b. m. wia- 
ze sądowe i policyjne dokonały re 
wizji w lokalu Patronatu nad wię 
źniami politycznemi przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 17, gdzie znaleziono 
dużą ilość konipromitujących doku 
mentów, stwierdzających dzieła! 
ność antypaństwową _ toj instytucj 
Dokonano równieź rewizji w 
mieszkaniach prywatnych  niektó» 
rych członków zarządu tegoż Pa 
tronatu, u których również znałe- 
zlono dowody kompromitujące. 


Na fundusz prasowy „Pracy”. 


W dalszym clągu złożyli: So- 
chacki J. Dudek L, Magiaszczyk, Zu- 
bert J., Kulpiński, Łuczyńtki J., Fok- 
czyński J.. Kacprzak, Koziewicz, 
Chojnacki, Łaniewska, Jędrys J., 
Maksymowicz, Kostrzewski, Jędra- 
szczyk, Piaskowski, Kawczyński J., 
Szrankowski A, Kawczyński . W., 
Łuczyński W., Pajor T., Ekler St., 
Wojciechowski J., Pełka M., Rz. Cz., 
Rz. J., Jaranowska M., Szyller J., 
Stępiński A., Szyller L., Nowicki St. 
i Hajkowski Z. po 1000 mk., Klimek 
600 mk., Sosnowski B., Tow. „Har- 
monja“, Zurecki, Opas J., Bińkow- 
ski, Dula W., Rowiński, Nadgórski, 
Małowiejski T., Powązka, Janicka, 
P., Zasiński W., Skoneczka W., po 
500 mk, Gabryelski P. 400 mk. 

(d. ©. n.) 


Wiadomości z Sybecji. 


Z Syberji powrócił kolega A n- 
toni Szadkowski, który był 
zesłany tam w 1911 r. Kol. Sz. zna- 
ny jest w Łodzi ze swej działalno- 
goi narodowo-robotniczej, pracował 
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w związkach zawodowych w Łodsi 
1 Sosnowcu. 

Kol. Sz. przywiózł windun:ości 
i pozdrowienia od pozostałych tari 
zesłańców; pozostali tam jeszczę 
Henryk Malinowski, Jan Tagowski, 
Józet Kaźmierczak, Józef Twardow 
ski i Feliks Kołodziejski (ŁóWy; 
mieszkają oni we wsi Pokatiej, gm 
Aban, pow. Kański, 

Antoni Michałkiewicz g Lode 
i Markowski mieszkają w Czerem 
chowie pod Irkuckiem. Wszyscy Ba 
oni zdrowi i czekają okazji, by pa 
wrócić do kraju. 

W administracji „Pracy* są « 
odebrania dla wymienionych rodzin 
z Łodzi listy. - 


Z życia organizacji N. P. F 
Dzielnicą Karolcw. 

Dziś, o godz. 10 rano, w klubie NPR 
odbędzie się zebranie ssrzgzdw Dzielalcy 
Karolew. Punktualne i liczne przybycia ko- 
nieczne. 


Pogadanki programawe. 


W poniedziałek o godz. 7 wieczorze 

w klnbie odbzdzie się pogadanka progt*: 
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W niedzielę i poniedziałek, dn. 
20 i 21 bm., odbyło się w Warsza- 
wie pierwsze po kongresie krakow- 


skim posiedzenie Rady Naczelnej 


N. P. R, w którem brali udział 


czlonkowie Rady ze wszystkich dziel- 
| nic, członkowie klubu .poselskiego 


N. P. R. oraz przedstawiciele prasy 
partyjnej.  Dwudniowym obradom, 
które stanowią poważnie o dalszym 
gilnym rozwoju organizacji N. P. R. 
przewodniczył prezes Rady Naczel- 
nej kol. inż. Jankowski i wiceprezes 
kol. poseł Rymer. 

Na wstępie ustalono ostateczną 
redakcję przyjętego na kongresie 


krakowskim programu (referat kol. 


Ted. Popiel). — O politycznem i go- 
spodarczom położeniu mówił ob- 
Szernie prezes klubu poselskiego, 
kol. Chądzyński, przedstawiając przy- 
tem pracę posłów naszych na tere- 
Nie sejmowym. Bardzo obszernie 
Omówił Kkwostję wileńską i 
grożące z tego powodu w zeszłym 
tygodniu przesilenie rządowe oraz 
Na stanowisku Naczelnika Państwa, 
Ę odstawiając szczegółowo motywy, 
tóremi kierował się klub poselski 
N. P. R. w czasie niedoszłego prze- 
šilenia. Rada Naczelna zaaprobo- 
Wala w zupełności stanowisko klubu 
Poselskiego, co wyraziła w naste- 
Bującaj uchwale: 


„Rada Naczelna N. P. R. apro- 
buje stanowisko Klubu Poselskie- 
80 N. P. R.w sprawie wileńskiej, 
spowodowane koniecznością unik- 
nięcia przesilenia rządowego oraz 
na stanowisku Naczelnika Państwa, 
ze względu na żywotne interesy 
państwowe”, 


OR -m 0 
Topiel. 


(Feljeton literacki). 
i Ktoś powiedział, że Syberja jest 
tuwa naszą ojczyzną. W tem paraduk- 
wm powiedzeniu mieści się sporo 
Prawdy. Syberja od końca wieku XVII 
< do czasów naszych, a więc dłużej 
£ przez wiek cały — splotła się z na- 
ką życiem wieloma węzłami. Wszel- 
~ wysiłki najlepszych w narodzie, 
ierzające do bał oni gnębiącej nas 
t mocy— kończyły się jeżeli nie śmier- 
4-to przynajmniej zesłaniem na Sybir. 
è Poprzez życie weszła też Syberja 
0 naszej literatury. 
* Zwłaszczu w Wacławie Sieroszew- 
M M— północ mrożna i daleki wschód— 
Jberja, Chiny i Japonja — znalazły do- 
Konałego malarza. 
. Dość wymienić takie utwory po- 
Wieściowe Sieroszewskiego jak: Na kre- 
ch lasów, W matni, Opowieści chiń- 
w” Powrót, Ucieczka, Ol-Soni-Kisnń, 
tang fgrze bogów, Beniowski i wiele 
mA — aby sobie przypomnieć wszy- 
9 właściwości i osobliwości kra- 
azu Syberyjskiego i wogóle azjatyc- 
ge tak barwnie i mistrzowsko upisa- 
ko przez W, Sieroszewskiego. W o- 
tniej swej powieści *) roztoczył Siero- 
ih ski barwny obraz życia wygnańców 
Iskich na Syberji w przeddzień wy- 
chy wielkiej wojny europejskiej. 
ù Zagnański, powstaniec z roku 1868, 
ją Szkały ze BWĄ rodziną w pobliżu 
aj 50 z miast syberyjskich — planuje 
bpa” powrót do kraju. Skłania go do 
KA tęsknota za rodzinnemi stronami, 
fy ka o polskość dzieci, które urodzone 
gą howane na Syberji, zdala ed kraju, 
Qod obcych — mogą z biegiem czasu 
kacie poczucie narodowe, utonąć w 
Pieli obcego środowiska. 
4 Matka zwłaszcza lęka się o córkę, 
tą fa lat doszła. Przeraża matkę—-Pol- 
ę oyl, że je' dziecko mogłoby wyjść 
MĄŻ za obcego, za prawosławnego 
1 , Przeszkodą do wykonania planu 
Rio jg 00g0—jest przywiązanie się do 
NJ SCA zamieszkania. Zagnańscy w 
*) Wacław Sieroszew ipie 0: 
inatytut wydawniryy: Ri 
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zenie Rady Naczelnej N. P. R. 


W związku x referatem kol. 
Chądzyńskiego uchwalono dalszą re- 


zolucję w sprawie istnienia 
obecnego Sejmu, która brzmi 
następująco : 


„Rada Naczelna N. P. R. — w 
wykonaniu uchwalonej na II. kon- 
gresie rezolucji — poleca: 

1) Klubowi posłów N. P. R. 
podjąć energiczną akcję na tere- 
nie Sejmu aż do ustąpienia 
z Sejmu włącznie w kierun- 
ku przeprowadzenia wyborów do 
nowego Sejmu wczesną wiosną 
przyszłego roku; 

2) wszystkim organizacjom N. 
P. R. rozpocząć szaroką akcję w 
kraju w celu wywarcia przez 
klasę pracującą nacisku na te o- 


bozy, które ze względów partyj- | 


nych chciałyby przedłużyć istnie- 
nie obecnego Sejmu“. 

W związku z częścią gospodar- 
czą referatu . uchwalono szereg re- 
zolucyj, które podajemy poniżej. 
W dyskusji bardzo obszernej i wszch- 
stronnej, którą zagaił kol. wicemi- 
nister dr. Wachowiak zajmowano 
się szczegółowo obecnym kryzysem 
w przemyśle, który był też powodem 
wniosku nagłego posłów naszych 
w Sejmie. 

W drugim dniu obrad refero- 
wał o ordynacji wyborczej poseł dr. 
Fichna, a o sprawach łączących się 
x przyszłemt wyborami do Sejmu 
kol. Jankowski. 

Pozatem omawiano cały szereg 
wewnętrznych spraw organizacyj- 
nych. 


swej sadybie lata całe w ciężkiej pracy 
spędzili. Wszystko co ich otaczało — 
od zabudowań począwszy, a n: wykar- 
czowanej roli, uprawnej skończywszy — 
nosi ślady ich wytewałej, znojnej pracy. 
Z tomi owocami swego trudu żal się 
było rozstać Zagoańskim. 

Wzruszająca jest scena, w której 
starzy Zagnańscy, rozmawiając 0 ko- 
nieczoości wyjazdu do Polski — robią 
rachunek własnego dorobku: 

-— A pamiętasz, stara, jak to tu 
A raz ozima żyto siać zacząłem ? 
le to było dookoła wydrwiwań, kiwania 
głowami, żalów gorzkich nad straconą 
pracą naszą... A teraz wszyscy sieją 
i dobrze, nawet zapomnieli kogo za to 
błogosławić, komu dziękować L.. 

— Albo jak pierwszy raz ogórki 
z ingspektów wysadziłam na grzędy!... 
Co wygadywali: a głupia, a taka, a 
owaka.. A mróz, a robactwo!.. A tym- 
czasem udało się... Teraz wszyscy 8a- 
dzą... Każdy biedak może sobie tej 
rozkoszy UŻYóÓ.... 

Zagnańscy to ludzie prości, mało 
inteligentni. Wyróżniają się jednak — 
wielką cnotą — umiejętnością działania 
wytrwałego, przetwarzania dokoła siebie 
życia. Takiemi są też i ich dzieci. 

W istocie są oni większemi refor- 
matorami życia, aniżeli ta rozklekotana, 
rozdysputowana gromada wygnańców — 


rosjan, inteligentów zdolnych jedynie 
do bezpłudnych „principialnych* dya- 
usji. 


Wygnaûcy rosyiscy nie robią nie, 
bo nie warto, zdaniem ich, robić cośkol- 
wiek w miejscu tymczasowego pobytu. 

*"olak—wygnaniec, choć wie, że 
prędzej czy późmiej wróci do ojczyzny— 
nie może pozostać bezczynnie, choć wie, 
że owoc jego pracy inni, obcy może 
ludzie będą spożywali. y 

W tem podkreśleniu różnicy zasad- 
niczej między charakterem Polaka i Ro- 
sjanina — leży między innemi wartość 
omawianej książki. 

Obok Zagnańskich autor przedsta- 
wia nam inne jeszcze typy polskie. 
A więc rodzina Pracławiczów. Ojciec 
przedstawiciel, a nawet podobno wspól- 
pik pownej firmy kopalni złota, Jest to 
typ Polaka, którego na Syberję wygnała 
nie idea, ale żądza znalezienia złotego 
runa, żądza wzbogacenia się za wszelką 
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Rezolucje w sprawie kryzysu 
w przemyśle i t. d. mają brzmienie 
następujące! 


W sprawie kryzysu i ożys= 
wienia przemysłu. 


Rada Naczelna N. P. R. wzywa 
klub poselski, aby wszczął w Sej- 
mie energiczną akcję w kierunku 
zażegnania obecnego ciężkiego kry- 
zysu w przemyśle, celem zapobieże- 
nia bezrobociu i nieobliczalnym na- 
stępstwom społecznym i gospodar- 
czym. 

Nie dopuszczając do zmniejsze- 
nia pracy w czynnych już gałęziach 
przemysłu, rząd winien już obecnie 
przygotować odpowiednią akcję w 
kierunku uruchomienia zupełnie za- 
niedbanego przemysłu budowlanego, 
który ożywi cały szereg innych 
dziedzin przemysłu i rzemiosł, zmniej- 
szając w ten sposób klęskę miesz- 
kaniową i łagodząc wzmagające się 
bezrobocie. 


Przeciwdziałanie zamyd 
kania fabryk. 


Wobec częstokroć nieuzasad- 
nionego zamykania fabryk przez 
przemysłowców Rada Naczelna N.P.R. 
domaga się, aby przedsiębior- 
stwa nieczynne, czy wskutek 
złej woli, czy niemożności urucho- 
mienia ich przez właścicieli, a któ- 


rych produkcja niezbędna jest dla. 


ogółu, — zost:ł;y zasekwes= 
strowano przez państwo e= 
wentualnie usołecznione, 


Przeciwko obniżaniu płao. 


Rada Naczelna N. P. R. stwier- 
dza, że cbecne płace robot- 
ników nie odpowiadają nor- 
malncemu bucżetowi i wypo- 
wiada się kategorycznie przeciwko 


ceną. Przy pomocy swych córek pro- 
wadzi on dom otwarty i przyjmuje całą 
czynowniczo — biurokratyczną i inteli- 
gentną śmietankę miejscową. 
— Znajduje sią on jednak na po- 
chyłości moralnej. Pozbawiony głęb- 
szych zasad, nie przebiera w środkach 
dla utrzymania się na powierzchni życia, 
Wdaje się w awanturę wykradzenia 
transportu rządowego złota, a następnie 
dla wymknięcia się z matni nie waha 
się poświęcić czci swych córek, 
Dziwnym przypadkiem, chyba przez 
nieporozumienie — jak to się zresztą 
często działo — dostaje się na Syberję 
Stanisław Bełza, literat, postać dość hu- 
morystyczna. Najpierw, niefortunny w 
pracy na roli pomocnik Zagnańskich, 
a następnie w bardziej odpowiadającej 
mu roli występujący jako współpracow= 
nik w biurze Pracławicza, a właściwie 
jako tanecznik w jego salonie. 
Postacią „sensacyjną* w powieści 
jest Józio Gawar, który za przynależność 
do Strzelca został zesłany na Sybir. 
Ocałony przypadkiem od śmierci przóz 
Zagnańskich, przygarnięty przez nich 
i traktowany jak syn, przyczynia się do 
spotęgowania uczucia polskości i patrjo- 
tyzmu w rodzinie Zagnańskich. Wielki 
zwłaszoza jest jego wpływ na Tadeusza, 
młodszego z braci Zagnańskich. Wraz 
z Gawarem marzą oni o Polsce, o woj- 
sku polskiem. Cwiczą się według „Re- 
gulaminu musztry* — książeczki, która 
na Syberji była świadectwem najoczy= 
wistszem, 2e wojsko polskie gdzieś 
jest... 
Wybucha wojna. Starszy syn Za- 
gnańskich, Kazimierz, służący w wojsku 
wysłany został na front. Młodszemu to 
samo grozi. Wtedy rodzice pozwalają 
mu ukryć się z Qawarem przed woj- 
skiem. 

gaha chłopcy jednak, idą do woj- 
ska! 

Dostają sig do Legjonów... 

Bracia się spotykają lecz niestety 
każdy z nich po przeciwnej stronie 
frontu. Tadeusz jest świadkiem śmierci 
swego brata starszego, który ginie z rę- 
ki polskiego żołnierza... 


skich. Pozostali oni na Syberji z córką 
schorowaną, złamgną przejściami, spoto 


dowanemi wmieszaniem jej osoby do 


| też autor najszczególniej zajmuje. 


Wojna zniweczyła plany Zagnań- | 
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wszelkim  usiłowaniom ze strony 
przemysłowców w kierunku redak- 
cji płac, opartych jak dotychczas 
na budżecie głodowym dopóty, do- 
póki stosunki gospodarcze nie u- 
możliwią zasadniczego uregulowania 
kwestji płacy robotniczej, zapewnia- 
jącej normalne minimum egzystencji. 


O ustawie w sprawie umów 
zbiorowych. 


Rada Naczelna N. P. R. wzywa 
klub poselski, aby w jak najkrót- 
szym czasie przeprowadził w Sejmie 
ustawę o umowach zbiorowych. 


W sprawie reformy finan= 
gsowej. 


Rada Naczelna N. P. R. wzywa 
klub poselski, aby wszystkiemi siła- 
mi dążył do naprawy finansowego 
położenia państwa, od czego zależy 
powaga państwa na zewnątrz i siła 
jego wewnętrzna. 

W szczególności Rada Naczelna 
poleca klubowi poselskiemu dąż,6 
do jaknajszybszego uchwa” 
lenia i wytonania ustawy o 
daninie moiątcowej, od zy” 
sków wcjennych io obniżce 
miu ksapiuażu ruchomego, 
które tylko wtedy osiągną swój za- 
mierzony cel, gdy główny ich cię- 
żar spadnie na klasy posiadające. 


W sprawie górnośląskiego 
u.sądu gospodarczego, 
Rząd układowi gospodarczemu 
z Niemcami w sprawie podziała 
Górnego Sląska winien poświęcić 
wytężoną uwagę, gdyż od układa 
tego zależna jest przyszłość prze- 
mysłu polskiego. 3 
Oprócz tego uchwalono, że! 
„Rada Naczelna N. P. R. po 
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rocesu osób, biorących udział w napa- 
zie na transport złota. 


Dziwnie się kończy ostatnia po- 
wieść Sieroszewskiego. W większości 
Ze SZYCH jego utworów—po więk 
szych lub mniejszych przeszkodach bo- 
haterowie wreszcie wychodzą 3 zapasów 
życiowych zwycięsko. 

Z każdej książki Sieroszewskiege 
bił optymizm, którego brak w „Topieli*. 
Pod koniec zdaje nam się, że istotnie 
ludzkość zalała jakaś bezmierna topiel, 
która pozrywała tamy losów, planów i ra- 
chub ludzkich. Czytelnik odkłada książ- 
kę 3 wrażeniem czegoś niedokończono- 
go, brutalnie przerwanego. 

Pragnęlibyśmy coś wiedzieć o losie 
starych Zagnańskich, Tadeusza — legjo- 
nisty i jego przyjaciela Gawara. 

Czyżby autor miał zamiar sam to 
dopowiedzieć w innej książce. 

Może... 

Kończąc to pobieżne eprawczdanie 
Z „Topieli*, nie mam potrzeby dodawać, 
ġo Sieroszewski w tej swojej ostatnioj 
książce, jak we wszystkich poprzednich 
utworach jest znakomitym malarzem 

rzyrody syberyjskiej.. Jego opisy kra- 
ER północnego zimowego, czy wio- 
sennego, obrazy pól, łąk, lasów, wód 
zalewających szerokie przestrzenie — są 
pełne czegoś niezwykłego, a jednocześnie 
obrazy te są pełne naturalnej prostoty, 
odejmując utworowi piętno tak często- 
kroć modnej i krzykliwej egzetycznośol. 

Przy czytaniu „Topieli* — narzuca 
się jedna jej cecha Oto brak tu iedne- 
go, wyraźnego bohatera. Boć przecie 
za takiego nie możemy uważać ani sta- 
rego Zagnańskiego, ani któregokolwiek 
z jego synów, ani tembardziej GUawara- 
strzelca. Bohaterem w „Topieli* — jest 
gromada Cata SKAR polska, której naj- 
większemi i najszlachetniejszemi przed- 
stawicielami są Zagnańscy. Niemi ra 
1&- 
gnański ojciec — powstaniec, Zagnańska 
Tadeusz walczący w Legjonach—to po- 
kolenis, zespolone nietylko węzłami 
krwi, ale i węzłami wspólnej idei — 
walki o niepodległość. 


— — .— — — — — 


Sęp. 
mamy... ";-UcRNA 
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stanawia zorganizować zjazd 
działaczy a morządowych 
w dniu 6 stycznia 1922 roku w 
Łodzi”. 


BOREK 


Kronika polityczna, 


Delegacja górnosląska. 


Prezydent ministrów p. Ponikowski 
przyja delegację górnośląską, w skład 
tórej weszli przedstawiciele wszystkich 
stronnictw polskich, z prezesem zarządu 
głównego stowarzyszenia b. powstańców, 
p. Rudolfem Konke na czele, 

Delegaci uskarżali się na gwałty 
ze strony uzbrojonych band niemieckich, 
które grasują nietylko w powiatach, 
przyznanych Niemcom, teroryzując lud- 
ność polską i zmuszając ją do chronie- 
nia się pod oplokuńcze skrzydła Ojczy- 
¿ny polskiej, lecz wdzierają się równiaż 
do ziem, przyznanych Polsce, napadając 
na spokojnych mieszkańców, mordując 
ich, grabiąc i t. p. Delegacja prosila 
rząd polski o interwencję, a takżo o po- 
moc dia uchodźców górnośląskich oraz 
dla licznych zastępów Polaków, pozba- 
wionych pracy. Prezydent ministrów 
zażądał ścisłych danych co do napadów 
i zapowniuł, żo rząd przyjdzie z pomocą 
ludności pokrzy wśaonej. 


Pilsudski a G, Śląsk, 


Omawiajęc kryzy państwowy zwią- 
zany ze stanowiawiena Naczelnika Pan- 
stwa w apzawię  wilańckiej—„Oberschl. 
Kurier”, organ, represoctuląsy opinię 
umiorkowanyt» | ugedawyth Niemców 
w siosunku do państwa połsusiago, wy- 
raża przesonanie, iż usiąpieaie Pilaud" 
siiege spowodowaloky niepomyślną ay" 
luacę na terenie polskim CO. Sląska. 
„Oberseli. Kurier" twierdzi, i$ docziiby 
wówczas do władzy nar. damewaa!, 
+tórzy są przeciwni<ami faderazp i aute- 
aomi U. Siąs:a. Zwycięstwo res Pl- 
tudskiego | zlamanie praswagi nar. dem. 
doje |ves6ze jedną gwaraneig, $e prawe 
o autonemji będze ussanowane i wole- 
lone w zycie. 


Jdparcie kłamliwych 
zarzutów. 


Od kol. posła Nadara etraymujemy 
list następujący : 

Wobec zamieszczania w prasie O 
pewnym kierunku, zajścia na posiedze- 
mu Posłów Wielkepoiskich pomiędzy p. 


(dłamek pocisku, 


Podobno bardzo ważne jakieś tajem- 
ice dostały się w jej ręce. 

— Mogli ją przecież uwięzić i wy- 
sieżć z sobą? 

-- Oczywiście, lecz książę Konrad 
niat już jej dość. 

c Co 
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Naderem a Bigońskim, w oświetleniu 
jednostronnem | fałszywem, — niniej- 
Bzem mam zaszczyt zakomunikować co 
następuje: 

Na wymienioneim posiedzeniu ko- 
lega mój klubowy zwrócił uwagę, że 
postępowanis władz pcha ludzi do ko- 
munpizmu, — na co È Bigoński dorzucik 
al do N. P. R." — Uważając to porów- 
nanio za obrazą N. P. R, odpowiednio 
zareagowałem. Tymczasem p. Bigoński 
odpowiedział, że są ludzie, którzy ucz- 
ciwego czlowieka obrazić nio mogą. 
Jednakże na rzucony mu wówczas prze- 
'zemuie okrzyk „szpiciu* — czuł się 


Zycie polskie w Gdańsku. — Dzien- 
nikarze niemieccy o stosunkaeh pol- 
sko-niemiechich w Woluem Mieście. 


Jak wspominałem |uł, dziannikar= 
stwo pe'aże w wycisczct gdańskiej ra- 
prozentewało 4 redaktorów: Cizesyfn l, 
Ruszkowski, Zabawski I Grimrmann. Po. 
nadto brał w niej udza! szef biura pra- 
sowego komisazjatu polskiego w Gdań- 
sku, dr. Kati. 

W rozmowach z nami 
gdańscy informowali takżia | o Życiu 
Polenji gdańskiej. Zycie polskie łam 
ogntskuje siz w asaregu Instytucyj ezo- 
łecanych I kuiburałaych, korsontzułu sią 
ono doewoła oficjalnych preedetaw!l- 
cielstw rządu pelsktego, handlowych i 
przemysławych placówek polskich, Zycie 
polskie puiżeuje żywem tętnem. łem 
tywsosia, 20 Pełonja gdańcka utrzymuje 
stale z Ojezyrmą ścieły kontakt i sio- 
sunki gogzadwwezo-polityczne, 

Prasy polską w w. m. Gdańs'u re» 
prezeniwie „Diłennik | Gazeta Gdańsiia", 
na pierwszym plenio stąwiająca z0wSza 
welle e prawa dia Polanów gdańsich 
j obrany przed ażabami we u'ąCoj kakaty 
w Qdańshu. 

Drugiem pismem jost „Robotnik 
Gdański”, tygodnik Naredowej Partji 
Rebetniesej, wəlesqey o byt naredowy 
| cko-omltueny proietarjatu pelsideya 
nad Balykicm. 

Żysią rebetniżn polsłtiego na grun- 
cie sawedowym skupia się w Zjedno- 
ezaniu Aawedowem Polaldem. Naflicz- 
niejszym zwiąsiiom jest tutaj swią:o: 
roketnków dekowych. Źjednoszsanie Za- 
wedzwe Pełssieę w Gdaństu soeganizo- 
wale pod swoja cały pro- 
letarjst polod w Wołnsu i o o- 
koy | atanowi działaj potyżną piacówką 


koledzy 


— Nie, pe tysiąckroć nie! Leca 
zgaduję wszystke, co się stałe. Tem by- 
dlax cesarski z pewnością umóizgał się 
do Ekbicty i chciał wykorzystać to, 20 
był panem położenia... Pormayśl tylko! Ko- 
bieta suma, bezbronna, toż to zdobycz, 0 
którą warto się pokusić! Jakie męczarnie 
musiała znosić, biedactwo! jakie upoko- 
rzeaia! Walka cedzienna... groźby... bru- 
talne mnjpaści...A wreszcie, w estatniej 
chwili, aby ukarać ją za opór, śmierć... 

— Pomścimy ją, Pawle, szepnął 


cicho Bernard. 


Paweł zatrząsł sią. Oficer podjął z 


dwuznacznym uśmiechem: 

— Phi! Znamy księcia! To sławny 
on Juani Od tygodni mieszkając w 
zamku, zdążył podobać się... zdobyć... i... 
+ znudzić sią tem w końcn... Major użzzy- 
amje zresztą, Że kobieta ta i oboje słu- 
jący usiłewali otruć Xsięcin. zumie 
sio, Zaten... 

Nie dnkończył. Paweł z strasznie 
zmienioną (warzą pechylił się nad nimi 
zekł, chwytając go za gardłe: 

— Jeszcze Słowo, a nuduszą cię... 
Ach! Masz szczęście, że jesteś ranny... 
naczej... inaczej... 

Bernard, odchodząc od przytemno- 

, rzuci] się też na niego: 
— Tuk, masz szczęście... /Ten twój 
jążę Konrad to bydlę... Powiedziałbym 
2 to prosto w oczy... bydlę, jak cała 
o rodzina i jak wy: wszyscy... 
Odeszli, zostawiając porucznika o- 
zołomionego tym nagłym wybuchem 
aiczrozumiałej ich wściekłości, 

Z chwilą, gdy znaleźli sią na dwo- 

: ogarnęła Pawła beznadziejna rozpacz. 
kosprzęgały się jego nerwy. Cała złość 
i wszystka nienawikć zmieniały się w 
bezbrzeżne przygnębienie. % trudnością 
wstrzymiywa! łzy. 

— Pawle, zawełał Bernard, nie wie- 
rysk przecień,.. 


— Zapewne, leoz czy zdołam za- 
pomnieć kiedy, że to dla mnie została 
ona tutaj.. z mojej winy?  Wytłumnaczę 
ci te później, zreznmiesz wówcaas jak 
byłem okrutny i niesprawiedliwy... A 
jednak... 

Zamyślił się. Przebladował go obraz 
majora... Powtórzył: 

— A jednak... jednak... 
tak dziwne... 

Przez całe peobiedzie wejska fran- 
cuskie padpływały doliną Liseroaa i 
wioską Oraequim, aby przygotować się 
do spodziewanego kontrataku nieprzyja” 
cicla. Oddział Pawła odpecaywał. lio- 
rzystając a tego, obaj z Bernardem od- 
dawali się drobiazgowym poszukiwaniom 
w parku i w ruinach zamku. Zaden je- 
dnak ślad nie wskazał im miejsca, w 
którem mogło byś pogrzebane ciało Elł- 
biety.Około godziny piątej urządzili po- 
grzeb Rozalji i Hieronimowi. U szczytu 
małego kopsa, zasłanego kwiecie, wznio- 
sły się dwa krayśe. Kapelan odprawił 
4ałsbne modły. Z wzruszeniem ukląkł 
Paweł nad grobem dwojga wiernych sług, 
których zgubiło ich przywiązanie. 

I ich, także poprzysiągł pomócić. 
Pragnienie zemsty wywoływało w nima z 
jakąś bolesną nieomal siłą znienawidzony 
obraz majora, Obraz, który nieodłączny 
był juź teraz od wspomnienia hrabiny 
a Audeville. 


są TZECZY 


Polsza i Gdańsk. 


tak obrażenym, że podszedł do mnie, 
aby mnie czynnie unieważyć, na co ja 
mu czynnie odpowiedziałem. 

Tak się przedstawia faktyczna stro- 
na zajścia, 

Co sią zaś tyczy owego niezmiernie 
ciężkiego zarzutu, który nie tylko ja, 
ale i inni p. Bigońskiemu publicznie 
czynią, p. Bigoński nie uznaje za odpo- 
wiednie z niego się oczyścić. Pod tym 
więc moralnym. pręgierzem pozostaje 


nadal. 
, Poseł Nader. 
Warszawa, d. 22. XI. 1921 r. 


polityeang | zawedewą. Na czels pole 
skiego ruchu zawodowago atol tu szereg 
zaprawionyc flolerse do pracy społ :cz- 
nej dalałaczów: Mol. E. Samborski, 
Dunst, Ruszkowa:i, Zabawski, senator 
gdański Kuhnert I innt. 

Połenja gdańsze, narażona beze 
ustannie na ataki hakaty, musi być zor- 
ganizewaną | solidarną. I tatą jest, 
Każdy z zakusów nacjonalizmu niemiec» 
kiego spotyka sią z jednomyślnym pro» 
testem polsuim, każdy gtak rozbija aię 
o siluy | zdecydowany opór polski. Po- 
lonja gdeńska nie przestaje walczyć tak 
na terenie Sejmu, Senatu jak i na forum 
ogólnego Życia gdańskiego o swo ideały 
narodowe, o szxolnietwo polskie, o u- 
suwania szykan aatypelniich, o kulturę 
polseą; wsagstkic trudności i pietrzące 
aię przesiwiaństwa tylko bodźca bra- 
ciem gdańsińm ają w ieh walce i 
obronie sirazem. Spr:wa ow:olnictwa 
pelerisfe posostaje nasasle jeszcz» o- 
twaróq ale [uż czpsany aatygols<ie zo 
streny Niemeśw, dotęłń opovne| postawia 
M życtike > Goras bardziej na sile. 

Ani na jedną ehwilą bracia nasi w 
Gdańsku—a przedawszystiwoa zarzani- 
zawani pracowmioy w W. M. Gdańsbu— 
nie sapominają, śe Głeńs:—to miasto 
z dawną kulturą i tcadycją polską, to 
dawae miasto Paaszypaspołitcj—| pol- 
akeści tej bronię do si?! esiafka. 

Niemisecy dsiennikarze gdańscy, 
cmawisigu stosunki połako-niomicokie w 
Walaem M4ście, przewałale dyasratnia 
omijali dmaotycone manonty lak nasrzy- 
kad negansą niemiecką na Palauów w 
Gdańchu. 

a p omesumlenia g abu siron 
—mów i—powoduje najeząściej wssy- 
stkin koallzty". g. 

Przedstawiciele dema'sratycznych 
kieruntów nie ukrywali jedna: swego 
ubelowania s pewodu „kontrastów pol- 


Zapytał Bernama: 

— Czy jeste pewny, że nie omy- 
liłeś się, zejarząe nisj: z rzekomą 
wiebaiaczką, Która saczepila się w Cor- 
vigny? 

— Najzupełniej pewny. 

— Chedźmy więc. Wspomniałem 
ci już o portrecie kebicty. Zobaczysz go 
teraz i opowiesz mi swoje wraźcnie. 

Paweł zauwaśgł już poprzednio, że 
ta część zamku, w której mieścił się po- 
kój i buduar Herrainy d'Audexille, nio 
została zniszeżana całkowicie przez wy- 
buch min i pocisków. Może więc tym 
sposobem buduar zasbował się w swym 
pierwotnym stanie. 

Schody były zwalone, musieli więc 
wdrapać się na pierwsze piętro po TOZ- 
sypanych Kamieniach. W niektórych 
tylko miejscach meżna było odgadnąć 
ślad korytarza. Wsapstkie drzwi były 

owyrywane, a pokeje przedstawiały ja- 
iś nieopisawy, okrepny chaos. 

— Oto tu, raefi Paweł uksaując 
ustką pomiędsy dwema kawałkami muru, 
tóre trzymały się jeszcze cudem. 

Był to buduar MNerminy d Audeville, 
zniszczony, poszarpany, zasiany gruzem; 
możne, go było rowpeznać po meblach, 
które widzieł tu Pawi w dzień swego 
ślubu. Okienice przepusyczały niewiele 
światła, Paweł, Gejsmawszy jednak w 
półmroku praeciwiegłą ścianę, Iraykunął 
głośno: — Niema partretu! 

Ogarnąło go wielkie rozozarowsnie, 
leeg równocześnie znalazł w tem dowód 
niesłychanej wagi, jaką przeciwnik przy- 
wiązywał widocaażę do tego obrazu. Je- 
żeli go stąd zabrane, to czyż nie dja 
usunięcia obciążającego świadectwa? 

— Przysięgam oi, rzekł Bernard, że 
to nie zmienia w niczem mego zdania. 
Pewność, którą posiadam w związku z 
majorem i wieśniaczką z Corvigny, nie 
potezebuje spraw dzenis. Co przedstawiał 
$ea ebraał 
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eko-niemieckich* i kampanji, jaką prze 
ciwko Polakom prowadzi w dsńskć 
reakcyjna hakata" (tow. Gebsuer—t0s 
cjalista niezależny). Niemniej wsza 
wszyscy dziennikarse Niemcy podkre: 
lali, że ostatnio kurs Niemców gdan 
ekich wobec Polaków ulege znacznój 
zmianie. 

„Przyjecheliśmy do Polski i zoba: 
Czyliśmy wielo rzeczy—nówł jedení 
wybitniejszych redaktorów niemieckich 
z Gdańska. Na Polskę należy patrtód 
innemi oczyma niż dotychczas nam %0 
podsuwano. Stosunki między PO 
ską a Gdańskiem, stosunki między Pó 
lakami a Niemcami w Gdańsku musi 
ulec zmianie. Muszą się oprzeć na sem 
deeznych węzłach prsyjaźni I interefl 
gospoderezego". 

Znamienne (o słowa. 

Przekonamy się niezadługo, ile by 
w nich erczerości. 

W każdym razie stwierdzić Śmislo 
można, iż wycieczka dziennikarzy gdāni 
akich do Polski zaważy wiele na polef” 
azeniu sią stosunków poleko-rdańs 

Jan Wojtyński, 


Wieczory teatralne, 


„Burmistrz Stylisti 
du“, dramat w 8 akta 
M. Masterlincka, Raf 
sorował Z. Noskewski. 


Mecay, wstrząsający dramat Ms 
terliaeka, wystawiony w ostatni cawi 
tok na ecenie Teatru Miejsziege, esp 
jest na tle okupacji wejsi niemiecki 
w Belgji. 

Zwodaiezy blask t zw. kultus 
niemieckiej, która okazała się jeno W, 
pslerewanem nieco barbarzyństwem,£ 
i umarł w pejęsiu ludzkeści na zaws* 
w tym właśnie bohaterskim kraju bob 
terskiege króla Alberta. 

Tomat Maetoriiack'ewski jest 528 
dziwnie bliski, aksualny i uisobcy. WS%% 
i na ziemi maszej cierpiał -1 wił się f 
klesaczach okupacyjnych ŻE Stf: 
mond pelski. Temat ten, będący zw 
ciadłom tak niedawno minienego okrasi 
zdarzeń wejesnych, jest dla pisar 
bardzo śliski i niebeapieczay. Tak laj 
we praecjeż mete aastrojowy éram 
stoczyć sia de zizia zaalodramatyozaczi 
zaskhwycająsego gawiedź satuczydła.. ać 

Alo „Burmistrza Styimonda” P! 
Masterlincz, I dlatego w dramacio Zi 
lwi pazur mistrza, dlatego jest w 
tokzienio wielkiej sztuki, dzięki ezani 
szarpiące nerwy widowisko obłędny 
szczytów ludakiego cierpienia nie jet 
przecież peur ópater les bourgeois PI% 
ną okropneścią Graad Guigael U. 


zaznaczyc z 


— Powiedałem ci już: kobietę: 

— Jaką? Czy był to portret umi 
czony tu przez mojego ojca, jedem 
obrazów z jege zbiorów? d 
Tak, właśnie, potwierdził Pai 
Odsunąwszy okienicę, dostrzegł 4 

nagiej ścianie duży prostekąt, wak 
ongiś przez obraz i z pewnych drobný 
szezegółów wywnioskował, że zdjęć 
rtretu dokonano w pośpiechu. Tablig 
a wyrwana z ramy leżala na ziemi. W 
weł podniósł ją ukradkiem, bojąe się, * 

Bernard nie dojrzał wyrytego naniej 
pisu. 


Po odczepieniu drugiej okienit: 
gdy uważniej przyglądał się ścianie, 
dał okrzyk ździwienia. 
— (o tam?—zapytał Bernard. P 
— Tutaj... widzisz... ten podpis S 
murze.. w tem samem miejscu, £ 
wisiał obraz... Podpis i data. 4? 
Na wysokości wzrostu człowić, 
widniały na białym tynku, dwie esm, 
linje, zapisane ołówkiem. Data: 
wieczór, 16 września 1914. Podpis: M 
Hermann. 
Mzjer Hermann! 


świadomie niemal wbiły się w te wy 


Oery Pawła ró 
wchłaniając przedewszystkiem dro, 


szczegół, w którym skupiało się yi 
znaczenie tych dwu linij i kiedy “y 
nard, zbliżająe się do ściany, w patry"j 
się równieś w tajemniczy napis, PS” 
szeptał z bezgranieznem zdumieniem: 
Hermsan... Hermina... W 
Były to prawie ie same słowa. Ty 
raz „Mermina” zaczynał się od tych se 
myeh liter, co imię czy nagyiske, He" 
major wypisał na ścianie. Major y 
man»! hrabina Herminal H. R. R- gt 
cztery litery wyryte na zerea sad, 
którym chciano go zabić, H. E. B- yi 
litery wyryte ua sztylecie sapigi > 
rego uwięził w dzwenniey kre. ae} 
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Wyrwany z krwawej rzeczywisto - 
ki wielkiej wojny epizod męczeństi fia- 
mandzkiego miasteczka Stylmondu prze- 
eža i wstrząsa swą przytłaczającą, 
rierrawdopodobną grozą wydarzeń, tak 
ednak w gruncie rzeczy możliwych, 
$yciowych, realnych. 

, Burmistrz van Bello kocha Belzję, 
dzieci swsikwiaty. Ziy los chciał, że 
rmistrz w czasach pokoju wydał cór- 
kę Izabelę, za Niemca Hiimera, który 
Ogrodnictwo studjował właśnie w domu 
an Bellc'a. Z oddziałem okupacyjny m 
wkracza do Stylmondu porucznik Hil- 
Mer, jako subaltern komendanta von 
uchow. 
Tu zaczyna sią straszny sen. Ja- 
den z żalnierzy niemieckich zabija znie- 
Bau idzojego oficera, kolegą Hilmera. W 
myil zasad swego „cywilizowanego“ 
Odeksu wojennego von Rochow nakłada 
kontrybucję ua miasto, aresztuje burmi- 
śtrzu, stawiając mu przytem takie ulti: 
Matum: albo burmistrz wyda z pośród 
Uieczkuńców miasta rzekomego Spraw- 
Ce mordiretwa, albo za parę godzin sta- 
DI6 nam pod lłufami kserabinów oddziału 
©zekucyjnego, Oddziałeh tym z roz: 
azu von Rochowa dowodzić ma — Hil- 
der, zięć burmi-trza. Wyrafinowane 
Tucieństwo pruskiego żołduka, godna- 
$0 towarzysza broni znanych nam I'rous- 
fkerów L... 

Rozpoczyna się przepiękny pojedy- 
nek BSholnych, w kórym bigr udział 
burmistrz, fzabola, etary oficjalista — 
Claus, wreszcie sam — Hilmer, Bo w 

Uszy Jego tlą się jeszcze resztki czło- 
Wieczeństwa, chó pod grubą skorupą 
Wyhodowanej przez pruskich profesorów 
—lejtenantów niemmieckości. W  pojo-| 
ynku zwycięża najszlachetuiejszy — 
Urmistrz. Zwycięża i — ginie. A ko- 
podo opruwcum podsje — porucznik 
lmer, bo tak chce, ratując tycie córki 
Je) męża, sum skazany. Ale od kul 
ch ginio jednocześuie i ławie się, jak 
6dcięty kwist, miłosć w duszy laabeli. 
liliner przestał być jej mężem i ko- 
tankiem. Jost tylko brutalnym, nik- 
Czeninym nujeźdzcą, którego okuty but 
i«pco i niszczy pola, niwy i miasta 
ländeji.. 

Cały ten straszny węzeł "dramaty 
*nych koufiiktów, Gięgających granio 
zniycznej wyrost tragedji, ujęty jest 
Monig poety w sposób dziwnie prosty i 
Mursiy, Jedne z drugiego, od po- 
talku uo konca, tak jasno, tak logicz: 
ale | konsokwentuie wypływa. Język 
Piękny, styl pełen prawdziwej poezji, 
*zniosły nawet tan, gdzie MOWA V TZE- 
ach powszednich i tak jaskrawo uk- 
Walnych, szereg  głąbokich refleksyj, 
tüzsypanych nakształt pereł na czaroym 
lBumicie Uramatycznego tła przez wi- 

tącego duo duszy ludzkiej twdrcę, 

Czynią „Burmistrza Stylmondu” sztuką 
<eczywiscie niepowczednią i widzenia 
Budną. 

Przechodząc do gry artystów, za- 
ŁDczyć nalezy na wstępie, że dramat 
LSterliacka* wymaga ñd wykonawców 
„liuw Łurdz» zdecydowanych i sił 
“gola nieprguciętnych inaczej = wra- 
«nie wywierane na aidytorjum słabnie 

nie osiąga teg» poziomu, na jaki 
Finiosł swój pot;rny dramat autor, W 
skurze naSzyni, pumino widoczaych i 
sednycgh usnania wysiłków artystów, 
»Auruistrz Stylinondy" nte wywarł tego 
Plużenia, jakieby wywrześ- mógł To 
ple znaczy jednak bynajmniej, te grany 
Ji zis lub niedbale. 
st Dyr. Noskawski w roli burmistrza 
WBTzY) jutcresującą postać Belgijczyka 
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Łódź, Piotrkowska 700. Pilja 160, 
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szmechel i Rozner 


który w swej pięknsj duszy ma dość 
sił, by nie załamać się, nie upaść, nie 
sh ańbić pod spadsjącym nań podwój- 
nym ciosem losu. Spokojna, pełna sku- 
pienia, a w odpowiednich momentach 
tkliwego uczucia ojcowskiego gra dyr. 
Noskowskiego zasługuje na szczególniej 
pochlebne podkreślenie. 

lzabalę krecwała p Strońsks, dając 
z siebie w tej niezwykle męczącej roli 
wszystko, co tylko dać mogła, więć 
bardzo wiele, Można mieć wprawdzie 
zastrzeżenia, czy celowe jest w roli Iza- 
beli zbytnie opanowanie | widoczna 

owściągliwość w efektach scenicznych. 

daniem naszem, zwłaszcza w scenach 
aktu trzeciego nle wystarczają już in- 
teresująco półtony dyskretnej gry ak- 
torskiej: tu całą piersią krzyczeć i szlo- 
chać musi straszny, okropny, przeraźli- 
wy ból, jakiś nie ludzki już chyba, lecz 
wprost — zwierzęcy. Zresztą — poza 
tą opinją — to rzecz koncepcji reżyser- 
skiej i aktorskiej. 

P. Kwiatkoweki w roli porucznika 
Hilmera grał bardzo starannie, zazna: 
cznjąc umiejętnie i z akcentem prawdy 
dwoistość duchową niemieckiego loite- 
nanta, innu rzecz, że naturę słowiańską 
wiłoczyć trudno w ciasny mundur pru- 
skiego oficera.  Trzebaby ich chyba 
ad hoc importować x Berlina... 

„ To ostatnie zdanie zastosować też 
można do p. Pilarskiego (von Rochow) i 
Rozmarynowskiego ivon  Schaunberg). 
Ten drugi zresztą umiera już w pierw- 
szym akcie. 

Bardzo dobry, mocno odczuty epl- 
god dał p. Guryoowicz w roli starego 
Clausa. Kreacja ta zasługuje na Szcze” 
rze pochlebne wyróżnienie. 

Pozostałym wykonawcom Z pp. 
Jarkoweką (Florjan) i Jaremą (Gilson) 
na czele należy się poklask gorący. 

Wystawa, jak to z zadowoleniem 
stale oglądamy w Teatrze Miejskim — 
świetna. 

Przy końcu musimy wyrazić zdui- 
wienie, dlaczego dyrekcja uważała za 
właściwe skreślić ostatnią scenę aktu 
trzeciego, scenę zerwania pomiędzy Hil- 
merem a lzabellą? 

D-ski. 


Mały felieton. 


Kultura „naszej“ Łodzi, 


W czwartek odbył stę w Sali 
Filrermonji odczyt prof. Baudoin 
de Courtensy'a p. f. „Niewola 
Piciowa a równouprawnianie plci” 
Odczyt poważny, rseczowo i na- 
ukowo ujmujący zagadnienia ec- 
kauolna w dushu postępowym, 
a duchu szczytnych aasad idase 
limu wolnomyślicielakiego. 


Odczyt o fascynuiecym tytula I 
podtytułach — na jaskrawych afiazach 
drukowanych. 

| tym razem nədużyto imienia acdzie 
wejo uczonsgo, W dobrej wierze pozwa- 
lnjącego ze awego nazwiska czynić róż 
nym grcezeftemanom reklamę dla ecn” 
gucji, którei niema, ale która potrzebna 
fest spryciarzom telam „zrobienia kesy”. 

Na „N ewolę płciową” poleci Łódź, 
zwlaszcza ta sə Starego miazta i ta 
pasożytnicze, azlifująca w rand i po- 
Kedzia pogodne główne arterje miej- 
8 XI 4. 

1 sprytny przedsiębiorca łódzki ni 
omylił eiz.. k 

Mrowio istna hbałaśliwego tłumu 


PRACA — 27 letopada 102! r. 


z 


wyolbrzymianą jeszcze zręcznie wyko- 
rzystanym zakazem policji, fe „do lat 
18-tu wstęp wzbroniony". 

Fascynu'ace, sensacyjne. Drżą rę- 
ce, rączki, różki; falują piersi, zarumie* 
nione policzki. Prędzej, prędzej, ale 
ciżba rozpychającego się wzajem „kul- 
turalnego* chamatwa powoli, bardzo po- 
woli wsięka przez otwarte bramy do 
przybytku, gdzie ma paść tyle, tyle cie” 
kowych ałów.. Setki, ba tysiące roz- 
gorączkowanej młodzi o wybitnie se- 
mickich typach...  Tłumek, żydowaki 
przeważnie, hałasując i potrącając sią 
płynie na salę, zalewa parter i galeriew. 
Oczekiwanie... Zniecierpiiwienie. ..Roz- 
Czarowanie. 

„Nasza* Łódź się rozczarowałn.. 
Ocre*iwała porzografii 1 świńatwa — 
usłyszała slowa poważne i do tego w 
tasi „stechłomoralistyczny” sposób u: 
jete.. To „intryga szowinistyczna pol- 
za”... widocznie. 

„A odpłynzły brudne fale Łądnej 
sensacii „naszej* Łodzi, „naszej”. ala 
tej bez etyki i tradycji, tej wyroałaj na 
paazu | analfabetyśmie; tej Łodzi, w 
której wsajanie nowej elyki w duchu 
wolnomyślicieli jak prof. da Courtenay, 
musiaioby być oparta na :vezdrowaj 
sensacji Í rekiamowwanej szumnie porno” 
grafit... 

Jakawo. 


Z żneln pracalntej Inteigentil. 


OGdczyty dla gra ującej 

iateligeacji. 

Chząc procającej iateligencji dać mo- 
fnsść repozaanin się s podstaworymi 
wiadomościami £ prawoznawstwa, S'owa- 
tzyszenie Handlowców Polskich zaprosiła 
znanego prawnika adwokata Adama Slo- 
AE do wygłsizsnia szeregu Oczy. 
tów. 

Pierwszy odczyt będzie miał miejsce 
w loksia Stowerzyszenia Handlowców Pci- 
skich (Piotrkowska 108) o gadz. 8-2 wio- 
€zorcm ma temat „Co z prawa wicdsicć 
wisniściy*, 


Od Administracji, 


Niniejszem podajemy do wiado- 
mości, iż wszystkim prenumerato- 
rom, którzy do dnia 30 b. m. nie 
wpłacąjnależności za miesłące Wrze- 
sień i Październik, wysyłkę gazet 


* bezwzględnie wstrzymamy. 


WIAdOROŚCI Dieii. 
KalendarzyX. 


==) Dziś Wxrgiljasza 


Jutro Ruta R 
Wschód słońcą 7 m. 84 
zachód 4 8 :n. 57 
Wschód księżyca 1 m. 
Bieden | zawod 12 m ad 


—Bezpłatno Pogadaski hygieniczne. Wcho- 
dząc na drogę pracy pokojowej Oddział 
Łódzki Polskiego Tow. Czerw. Krzyża 
organizuje szereg pogadanek z zakresu 
hygieny, które wygłaszane będą przez 
wybitnych lekarzy naszego miasta. Pierw- 
sza pogadanka odbędzie się w niedzielę 
dnia 4 grudnia r. b. w sali kinemato- 
grafu „Odeon” o godz. 12 w południe. 


spłynęło na zapowiedzianą aansację, | Mówić będzie dr. Mogilnicki ha temat 


Mięso i Wędliny 


Wysyła jak przed wojną pocztą w D-clo 
Ą kg. koszyczkach za zaliczką opłatnie (franko) 


Tymewa, kolo Brzecka. 


grzewwnia bra 
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Lecznica cl 


Lekarza-dentysty Hi. PRUSS 
145. Piotrkowska f45. a 
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Uva piętro, ebstalunis, 
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„Przesądy i Zabobony w chowania 
dzieci*. Wejście bezpłatne. 3 


— U sprawie skape trenwajów. W dn. 
8 grudnia o godz. 11 przed, południem 
odbędzie się w Magistracie konferenc 
w sprawie skupu tramwajów miejskich. 


„ —_W sprawia koncesji Elektrewal L8- 
dzkiej. (k) W dn. 2 grudnia o godz. 11 
przed południem odbędzie się w Magis- 
racie posiedzenie komisji do omówienia 
zmian w koncesji Elektrowni Łódzkiej. 

| z Na pogorzelców przy uL Gdań- 
skiej M 70 złożyli w dalszym ciągu: 
Robotnicy wykończalni Grohmana 4,408, 
Rychter 2000, Tow. Ake. fabr. Winern 
7805 i oddział przewiekalni Widzew- 
skiej Man. Baw. 2725 mk. 

— Z powodu uroczystości św. Cscyfji, 
patreaki zzy, oJDidu sę w mediae 
dnia 27 b. m. o godz, 12 i pół w pois- 
dnie w kościele Św. Krzyża na iatenzję 
chóra aumorezżo naboścyiństwo, p dęta 
utórzga chór tedz: poi bałuią ewego dy- 
sektora p. A. Choruby, odápiewa vdpss 
więdnie m tety, 


Dargd dz'$ pójść? 


Teatr Miejstik Po poł, WDE w nosy”, 

wiscz. Gusinac” 

Nowy Teatr Rożotuiczy (Gó sna 31). O 7:0] 
wist Pedy dane ŚjisdnokRktówci: 
„L:vc'a łaciny”, Onufry" I „Rysia 
w Krynicy”. 

Kina: Odeon — „Królowa do!arów*. 
Casino — „Człowiek o żelaznych 
rerwach*. 

Lans — „Brięły lyssy-". 
Nosti — „W krain Indians, 
Dollańa Szwajcarska „Czaty*. 
Popularne — „Szetani zagiady* 
Corso—, Terzan Łwycięzca*, 


. 
Tenir, mrzyka | sztusa, 

tJeatr Slejsz:, Cegielniana 03, 

Dziś Teatr Miejski daje o godz. 3-43 
po poł. uadawy zejną kamedję T. Riltne- 
ra p. i „Wilki w nocy”, Dzięki wspania- 
lej gite i iwpornjące; wyśiawia, komeiśs 
ta cieszy Się wiekiem pow daniem. Wie- 
Czolem O godz, 8.15 u try Światło kiakie- 
tów „O!uszęc* St "rrywostewsk:ega, 


Kozzarty orkicetry fiikarmonicznej w Lods. 


Natbliłszy poranek iuzycany w nie: 
dzielę 27 b. m, pońwięceay będzie inuzy- 
ce niemieckich Solisttą bedzie pianistka 
Tasata Bajówna. W programie: Uwertaca 
„Ltonors 3* i Lacgbelto s li-ej symiegji 
Bzethcvede, uweriars da opery „NRiensł” 
Wagoera, boacert (ortepiguowy  C-mel! 
Mendelsohna, arja na orkiestrę smycera 
wą Bacha i uweriura do opery „Ob rea” 
Wchera. Dyryguje Teodór Rydzr, 

Na koncercie popołudarowgia togat 
Gnia wystąpi skikowmiiy Śpiewak operyki- 
jowskiej Iwan Steszenko, a dyrygossć bę 
dzie wybitny kapelmutre rosy ski Wale- 
rjan Pordiajew. W programie „Ruslsm i 
Ludmila’ Glinki, 4-ta Symfonja Czsjcew- 
skiego. arja z cpzry „Ksiuse Igor" Bors- 
dina, arja Orcm'ra 2 op. „Eug. Oniegin“ 
Creikoxekiego, Oai Bae arje OPIIOWE : 
pr LJ 
, Na koncercie abonemeatowym w pa- 
niedzia!ek 28 b. m, dyrygzwsć będzie cu 
pelmistre berliński de H. Unger, a jik» 
solistka wystąpi Śsistna sizzypaezka it- 
ga Dubiska, kióra wykona poraz pierwszy 
w Łodzi „Posme” Tanemata (iodiian:a3) 
Í Poeme” Cheusson'a a (ów. "orkieste;. 
Pozziem w programie YV syalonja Bee- 
BCvcHA. 
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PORE RZEZK GT. CZŁ 
torób zębów 


: Eg: 
ckaryjnie tanio z opakowaniem po cenach następujących: | 2a plemkowanie oras wprawianie zębów 
Bop alta damskie s» ją 5 kg. Mięso wołowe A . Mk. 1,000 | mema Opłata podłu: taksy. muwara 
z z dobrego velura 185000— 41758 EJ . » s  Wieprzowe È + » 2,000 TANNE PRF SECIBKA 
Suknie domaxie 5 . RE krajana czysto ssj Doutóc Madyo. 
z dobr, szewiotu 6500— 450 je WISZTZOWA . . s D 10 000 000 r 
Garniłsry - ARA 24000 -—- 180% [ „ Kiełbasa siekana domowa , „ 83,000 H 3 Eug, Zeligsonowa 
zz z kamgsrna 3800 cuz „ Szynka, połędwica i boczki Przeznaczamy adfiraty, aby əb- po a 
L| Jasionki meskie 28000.— 22000 K wędzona , 4 <. >» 3800 miżyć ceny Przyjm. ul a SIERPNIA 1 
| Chustki © MB. . Salcesoni kiszka pasztetowa „ 2,500 6 BO ta: Chor. kobieca, skó ar 1 wenaryęz (kredy 
Ss wolniano zimówe Vy 7500.— &200 H » „ Słonina 4 a e > 5000 ira E i PA ká wiaów z twarzy ee inAitg, 
Paletko d.a chłopców 000— 500 gą Wysyłam wędliny zdrowe, smaczne |] venise płótna, ykoty, biclize SASAS DOZĄ ads 
a L ns tai 7000,— „is i RU także częściowo w każdej 6-cio kg. H  ** To chce pikol sak kapit, Choroby skórne I weneryczne 
a 20000,- posy cè. y sp7awózk Bst ceny, 
Į Bacztki z ñeseli, Łatystu, otamiay za połowa ceny. MICHER LE NDA Rare, Potrkewe a de Dr. LEWKOWIGZ 
PZ R | Konsłantynowska (R 
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ae mk Człowiek bez nazwiska” Seria 6-ta p 


(ostatnia) 


„SKOK POPRZEZ CIEN" 


are aktach. mijoadw, którego rolę « masstją odegra KIAMRKRY LIEDTRE 


Poszątsk przedstawień o gada. 4.16, w soboty I niedziele e gods. 3-0j. Pasco Partout waśne tylko na plerweze scansa, 


Bala dobrze egrzanz. 


W. U J | Dziś po raz ostatni ODEON 

$ 3 / 4 Ti J9 Najnowgsy oykl obrazów w 5-ciu a 

i „Królowa dolarów” Testene Pearl White s 
2 SERJA 2 ,. „W SZPOWACH FANATYKÓW“: 


Początek przedstawień o godz. 3-6). Sala dobrze ogrzania, 


Jutro, Poniedziasłelx 28 listopada PREMJERAI 
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D>iśl Po raz pierwszy w rodzi! Dziś) 


( 4 A ik Y 99 (ug ballady wiesza masago Adama MICKIEWICZAJ 
9 9 Odegrany przez artystów scon Polskich. 


OSOBY: Miecznik p. M. Dowmunł. Miecznikowa p. Marja Dowmuntowa. Marja ich córka p. Ada Ćwiklińska— 
Wojewoda, znakomity artysta Knake-Zawadzki. 


1) Na wojnie. 2) Hej tuman na gościńcu pędzi koń buławy. 3) Verbum-Nobile. 4) Odtrącony. 5) Zazdrość. 6) Śmierć Wojewody. 


TEA EM JE ann "JE WIESZ EJ ARES | RUDES. 
Największe w naszem mieście Tiai masra py aAAtANI zaZłŁacy* 


Kanałantynowaka IG. l 
OEERSKZIEENEEKNEC aen Wielki atrakcyjny dramat w 6 aktach, który trzyma widza w największom 2 a w roll i 
D = £3 I napięciu ed początku do końca s premjowaną gwiasdą wiarą Miss Lesh Baird głównoj. | 
221 Poexątek w dnie powszednie o gods. 5, a w niedzielę I święta o gads, 3 po pał. 


Kno- Popularne | xe" „POMIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ 


Dziś i dni następnych 


Wspanialego cyklu obrazów wy- wi at i BEWG 64 f! 
ń | aj AE A » d EJ E 8 6 
twórni R-ci Pathé w New-Yorku gy 7 ) ) za) Y p. t. FI 
/ m 
OG äi O Sensacyjny dramat w 6-aktach. : 
€ W roli 4 
ta ! wa RUTH ROLAND. 
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